Saint Devil

Jak by tu zacząć tę historię? To był piękny, letni dzień i szedłem z pracy do domu. Minąłem jezioro, na którym akurat pływały dwa łabędzie. Zatrzymałem się przed łąką biegnącą wzdłuż nieopodal. Kwiaty akurat zakwitły, a ja nie mogłem zmarnować okazji i od razu zebrałem cały bukiet. Marii będzie się podobać, myślałem. Na pewno. Uwielbiała kwiaty, choć cholernie trudno mi było zapamiętać na jakie ma, a na jakie nie ma uczulenia. Zazwyczaj, więc zbierałem bukiet tak, by było wszystkiego po równo i w razie gafy mógłbym ją przekonać, że gdy zbierałem kwiaty, to te, na które miała akurat alergię, idealnie wkomponowywały się kolorem w resztę i nie zauważyłem ich. Nie muszę się tym problemem już przejmować. Nigdy nie byłem typem romantyka, ale starałem się to nadrabiać jako tako resztą. Może dlatego teściowie nigdy mnie nie lubili? Tylko jakiego zięcia pragną teściowie? Odpowiedź: tylko tego, który akurat nie jest z ich córką.

Poszedłem dalej i dotarłem do domu – mojego wspaniałego miejsca odpoczynku. Mojej oazy spokoju, w której mogłem się wyciszyć, najeść się i odpocząć. No i przede wszystkim pokochać się ze swoją kobietą. Sam budynek był pomalowany elegancko na niebiesko, trawnik pod nim był skoszony tak, że wszystkie mieszkające na nim owady 
i ślimaki pewnie chciały wziąć na mnie odwet za poległych towarzyszy. Nigdy się na to ostatecznie nie zdecydowały, ale krew zawitała nieco później. I bynajmniej nie była moja czy ślimaków. Otwierając drzwi poczułem ten charakterystyczny dla kuchni mojej luby zapach ziemniaczków z koperkiem i masełkiem, kotleta z chrupiącą skórką na zewnątrz i z soczystym wnętrzem w środku, czy oczywiście zapach ciasta migdałowego, które było dla nas tradycją, jeśli chodzi o desery. Jak tu nie kochać takiego życia?

Zaszedłem ją od tyłu. Akurat przekładała mięso na drugą stronę, gdy niespodziewanie złapałem ją za ramiona. Podskoczyła jak nakręcona zabawka, podnosząc przy tym gwałtownie patelnię. Skwierczący olej wylądował prosto na mojej łapie. Nic praktycznie nie poczułem.  

Pamiętam jak z zatroskaną miną odwróciła się do mnie i od razu wsadziła mi rękę do lodowatej wody, by złagodzić oparzenia.

-Nigdy nie zachodź mnie więcej od tyłu. – pogroziła palcem i owinęła mi dłoń mokrym ręcznikiem.

-Mogę chociaż wieczorem? – zapytałem z uśmiechem i podarowałem jej bukiet drugą ręką.

-Aj, ty. – szturchnęła mnie lekko w pierś i odwzajemniła uśmiech. Wsadziła bukiet do kolorowego wazonu na oknie. – Pamiętaj, żeby nie odwijać ręcznika przez przynajmniej kilka godzin, dobrze?

-Wiem. – przewróciłem oczami ze znużenia i irytacji. Ile można słuchać tej samej gadki? Wiedziałem, że się o mnie troszczy, ale czasami traktowała mnie jak dziecko. – Pójdę do ogródka położyć się na ławce. Chcę skorzystać jeszcze przed końcem lata ze słońca i z ciepła, zanim będę musiał ubierać się w 3 warstwy ubrań.

-Przesadzasz. Ostatnio tak źle nie było, Samaelu.

-Było. – stwierdziłem stanowczo i wyszedłem przez werandę do ogrodu.

Przyznać się muszę, że to głównie Maria zajmowała się ogródkiem. Ja tylko czasami coś tam posadziłem czy rozkopałem (zazwyczaj to drugie, przy tym rujnując pół ogródka). Zresztą moje umiejętności nie podniosły się od tamtego momentu w ogóle. Ogródek był jak zawsze zadbany, więc zostało mi tylko usiąść wygodnie na ławeczce, wystawić gębę do promieni słońca, które ją pomuskają. Uwielbiałem te momenty: tylko ja, ławka, wróble ćwierkające na drzewie z prawie zawsze dojrzałymi i gotowymi do konsumpcji brzoskwiniami i moje przemyślenia na temat Boga, jaki to On nie jest dobry i sprawiedliwy itd. Czego mogłem jeszcze chcieć, zapytacie. Odpowiedź: niczego. Miałem cudowną pracę, w której jako mistrz fachu zarabiałem niemałe pieniądze, wiernych przyjaciół, z którymi hasałem na piwo, czy w końcu Marię – kobietę, którą zechciałby mieć nawet mężczyzna o innej orientacji seksualnej. Wszystko tak piękne, że gdy o tym wspominam, w oczach zbierają mi się łzy, w głowie gniew, a w żołądku wymioty, bo rzygać mi się chce od tej słodyczy, którą chcąc nie chcąc upamiętniam.

Odwinąłem mokry ręcznik z dłoni. Po oparzeniu przez tłuszcz nie został żaden ślad. Takie kwiatki zacząłem zauważać u siebie już wcześniej. Raz podrapał mnie kot, 
a ślady po jego wizycie znikły mi już tego samego dnia. Nie zostały nawet blizny. Kiedy indziej wbiłem sobie w pracy ołówek w rękę (nie pytajcie o okoliczności), czy przez przypadek podczas obierania kartofli obrałem sobie palec do kości. Żadnych śladów, ani blizn i to po zaledwie kilku minutach. Nie mówiłem o tym Marii, która przez szybkość regeneracji niczego nie zauważyła, bo bałem się jak na to zareaguje. Niecodziennie widzi się, że własnemu mężowi odrasta skóra i mięso w parę minut. Ale nie narzekałem, bo kto by chciał tracić czas na takie coś jak bandażowanie palca? Można też wspomnieć o moim wieku. Miałem 32 lata, a wyglądałem, jakbym miał co najmniej 18. Maria też wyglądała na całkiem młodą, więc i tutaj się uzupełnialiśmy, ale ten powolny proces starzenia też nie był normalny.   

Po powrocie z ogródka zjadłem obiad, porozmawiałem z żoną o pracy i o jej koleżankach, za którymi nie do końca przepadałem (już wtedy wydawały mi się zbyt fałszywe i podejrzane). Po tym hops na kanapę i pilot w łapę! Akurat leciał „Kupin 
i Dynek”. Nie zdziwcie się, jeśli nie słyszeliście o tym serialu, ale u mnie był istnym hitem, który nie tylko utrzymywał równy poziom od dobrych 10 lat, ale też stale go podwyższał. Sam serial opowiadał o przygodach dwóch braci-aniołów, którzy 
w komediowy i mądry (według nich przynajmniej) sposób rozwiązywali problemy normalnych ludzi, a na końcu pojawiał się Stwórca i naprawiał wszystko, wytykając przy okazji braciom, co poszło źle i jak dany problem poprawnie należało rozwiązać. Prawie każdy w moim mieście to oglądał. Sąsiad, sprzedawca, konduktor czy ten dziwnie przyglądający się wam typek w metrze.

-Powiedz mi, Kupin... – zapytał Dynek.

-Tak, Dynku?

-Czemu my w zasadzie pomagamy tym ludziom? Przecież cały czas ponosimy 
w tym totalne porażki! Nie byłoby im lepiej bez nas?

-Bez nas? Ale co możemy innego robić, bracie? Jesteśmy przecież stworzeni wyłącznie do tego, żeby pomagać.

-Ale czy jeśli faktycznie pomożemy wszystkim, to czy dla Boga nie staniemy się bezużyteczni?

-A o czym wy dyskutujecie, moi drodzy? – na scenę wkroczył sam Wszechmogący. Powiem wam tyle, że w wersji serialowej był przedstawiony nie jako człowiek, a jako ten śmieszny trójkąt z okiem pośrodku. Z tego co wiem, to miało pokazać to, że Stwórca jest tak duży, że nie może mieć formy ludzkiej. Dla mnie to była wymówka na brak wyobraźni twórców. – Czyżbyście zaczęli wątpić?

-Nie ojcze. – zapewniał Kupin. – Oczywiście, że nie. Tylko...

-Tylko zastanawiamy się, co możemy zrobić, by być lepsi w misji, której zaszczyt wypełnienia nam podarowałeś. – dokończył Dynek.

-Oj, moi drodzy, przecież wiedzie, że jesteście...

W tej chwili obraz zaszumiał. Zakląłem pod nosem z powodu zmuszenia mnie do podniesienia dupy i obejrzałem, co tam nie gra. Wszystko było w porządku. Wszystkie kable były podpięte, nic się nie spaliło, antena ustawiona była odpowiednio, a pogoda na dworze nadal była piękna i nic nie wskazywało na to, że to jej wina. Nawet nie podejrzewałem, że to początek moich kłopotów, a konkretnie bólu, smutku i cierpienia. W końcu wszystko wydawało się takie idealne, czyż nie? Szkoda, że niczego takiego nigdy nie było, nie jest i nie będzie na tym zapchlonym świecie.

-Kochanie! – zawołałem Marię. Przedtem tylko raz podczas burzy zepsuł się nam telewizor, więc nie byliśmy do takich normalnych zdarzeń przyzwyczajeni. – Telewizor się popsuł! Pójdę do Piotra, by...

Rozległ się kobiecy krzyk oraz odgłos szarpaniny z kuchni. Coś się stłukło. Od razu pobiegłem. Przyznaję również, że niespecjalnie wtedy potrafiłem walczyć. Miałem co prawda dobrą kondycję (zasługa siłowni oraz spacerów), ale wtedy nikt normalny, by nie uznał, że nadaję się do boksu. Wbiegłem do kuchni tak szybko, że prawie poślizgnąłem się na kafelkach. Ujrzałem Marię trzymającą nóż w ręce oraz dziwnego, stojącego naprzeciwko niej faceta. Nosił dziwny, czarny strój bojowy, na którego piersi widniało „XV”. Miał czarne włosy, brązowe oczy, a po akcencie mogłem poznać, że to Włoch. Uwierzcie mi: obraz człowieka, który zmienia wasze życie nie do poznania, utrwala wam się w głowie na zawsze... i to niekoniecznie z tych dobrych powodów. Maria zaatakowała włamywacza nożem, który ten bez problemu zatrzymał, wytrącił, a następnie z półobrotu kopnął moją żonę w twarz i ta wylądowała znokautowana na podłodze. Oczywiście, jako przykładny mąż chciałem mu się odwdzięczyć i wymierzyłem mu cios twarz. Włoch zdołał jednak mnie dostrzec, uniknął mojego sierpowego, by jednym celnym kopem w jaja powalić mnie na ziemię. Jak już mówiłem: nie byłem Chuckiem Norrisem. Byłem jedynie Samaelem Abbadonem – normalnym facetem z normalną pracą i kochającą żoną. A przynajmniej tak mi się wtedy wydawało.

- Chłopie, co z tobą?! – zawołał zdziwiony Włoch. Próbowałem wykorzystać tę sytuację i rzuciłem się na niego, lecz ten zastosował bolesny chwyt, który mnie unieruchomił. – Uspokój się albo potraktuję cię jak tamtą kukłę! – wskazał ruchem głowy na Marię. Wtedy tego oczywiście nie rozumiałem.

Co było dalej? Włoch powiedział coś w stylu: „Cóż, chyba nie ma sensu ci tego ułatwiać.” i pstryknął palcami. W tej samej chwili puścił mnie i odszedł na bok. Ja postanowiłem, że zajmę się Marią. Była wtedy najważniejsza.

- Kochanie, błagam, odezwij się... – mój głos urwał się. Żona, moja ukochana żona zaczęła na moich oczach znikać. Zupełnie jak lód w ciepłej wodzie: niezauważalnie 
i powoli. Nie tylko z nią się tak działo. Mój dom, mój ogród, moja ulica, które widziałem przez okno, zaczęły się rozpływać. – Coś ty zrobił?! – krzyknąłem na Włocha przestraszony.

-Ratuję cię. – odpowiedział, uniósł dłoń w stronę rozpływającej się ściany i nagle pojawił się w niej dziwny okrąg. W sam raz, by wszedł w niego człowiek. To był portal, choć wtedy tego nie wiedziałem. Byłem w szoku i nie byłem w stanie niczego ogarnąć logicznym myśleniem. Może to sen? Myślałem sobie w panice. Hmmm, gdyby to faktycznie był tylko sen. Włoch zniknął tak samo jak Maria po kilku minutach. Po wszystkich budynkach, polach i jeziorach, obok których wracałem z pracy, ludziach których znałem, niebie czy nawet ziemi nie zostało absolutnie nic. Zamiast nich była skała. Czarna jak smoła oświetlana przez coś w rodzaju sztucznego słońca zawieszonego pod sufitem wielkiego pomieszczenia w kształcie kopuły. Oto alternatywne zakończenie „The Truman Show” panowie! Już wiadomo, gdzie Peter Weir je zapodział!

Patrzyłem na ten obraz jak zaczarowany. Wtedy jeszcze tego nie wykombinowałem, ale właśnie patrzyłem na to, czym naprawdę było moim życie – teatrem, Boską Komedią Dantego! Ale po kolei, bo jeszcze się pogubicie, a tego przecież nie chcemy, prawda?

Zjawili się po jakieś godzinie, podczas gdy ja przechadzałem się po skalnej powierzchni, tym czym naprawdę było całe miasteczko, w którym żyłem. Po kwiatach oczywiście też nic nie zostało, ale wtedy nie oczekiwałem, że cokolwiek ocalało. Nie myślałem wtedy o niczym innym niż o utracie żony i domu przez pstryknięcie. No 
i przede wszystkim tego przeklętego Włocha tworzącego portale, przyczyny tego wszystkiego. Jak już mówiłem, takich ludzi się nie zapomina.

-Samaelu Abbadonie – usłyszałem za sobą łagodny i piękny głos. Zbyt piękny, by należał do istoty ludzkiej. Odwróciłem się, a za mną stał potężny, wysoki mężczyzna 
o gładkich rysach na młodzieńczej twarzy bez zarostu i ze skrzydłami na plecach. Ubrany był w białą jak śnieg tunikę oraz chlamidę. – Zwę się Rafał i jestem twoim opiekunem.  

- Co? – zapytałem pół przytomny. Byłem jak zombie i nie potrafiłbym stwierdzić, co jest bardziej realne: teoria względności czy teoria płaskiej ziemi. Cały czas patrzyłem na Istotę, jakby miała zaraz zniknąć jak Maria.

-Wybacz – powiedział łagodnym tonem jak ojciec przepraszający dziecko – Jesteś w szoku i najpewniej objawiać ci się nie powinienem, ale widząc w jakiej żałobie i sytuacji się znalazłeś, postąpić inaczej nie mógłbym.

- Jesteś Aniołem?

- Tak, a konkretnie Archaniołem – odparł z uśmiechem i ciepłem w głosie – ale ważniejsze jest teraz to, żebyś...

- Czemu nic nie zrobiliście? – przerwałem mu, padając przed nim na kolana. W mojej głowie zaczął gromadzić się gniew, a głos podczas mówienia łamał się. Byłem na dobrej drodze, by szlochać, co pewnie byłoby dla was interesującym widokiem. – Czemu nic nie zrobiliście, gdy mój świat zniknął? Czemu?!

Rafał patrzył na mnie ze smutkiem i widać było po nim, że to, co mi powie bynajmniej nie podniesie mnie na duchu. He, że też nie zostałem jasnowidzem.

- Bo to, co zniknęło nie miało żadnej wartości i nie było żadnym światem.

Słowa te był niczym ciosy młotem wymierzone w twarz dziecka – okrutne 
i bezlitosne.

- Bez żadnej wartości?! – ryknąłem wstając z kolan. Nagle przestało mieć znaczenie, że przede mną stoi Boska Istota. Nigdy mnie nie obchodziły autorytety. – Ty parszywy draniu! Mówisz mi, że moja żona, mój dom były bez wartości?!

-Wybacz, jeśli cię obraziłem. – odparł. – Zamiaru takiego nie miałem, ale to prawda. Wszystko, co tu było jako iluzja, istniało.

-I-Iluzja? – zapytałem z niedowierzaniem.

-Jesteś wyjątkowy, Samaelu. Nigdy tego nie dostrzegłeś?

-N-Nie.

-A gdy kot cię poranił po twarzy, a rany zadane tobie przez niego po sekundach zniknęły?

-To jeszcze nic...

-A gdy sobie palec do kości obrałeś albo ołówkiem dłoń przebiłeś?   

-Skąd ty to... – kompletnie mnie zatkało. To wszystko nie miało sensu, choć jeśli by się zastanowić Anioły, a co dopiero Archanioły, były w stanie dostrzegać takie rzeczy. Szczególnie gdy ich zadaniem było jedynie obserwowanie jednego człowieka. I wtedy do mnie dotarła jedna rzecz. – Czekaj, oczywiście, że wiedziałeś. Byłeś cały czas moim opiekunem, więc... czemu nie powiedziałeś, że to... iluzja? – ostatnie słowa z trudem przeszły mi przez gardło.

Klękałem przed nim w ciszy, zanim ogarnął mnie gniew. Ciężki i ostry niczym piła do metalu. Podniosłem się i zrównałem swój wzrok ze wzrokiem Archanioła. Już nic mnie nie obchodziło. Chciałem wiedzieć tylko jedno: czemu?

- Czemu?

- Wyjaśnię ci to, ale wpierw zabrać muszę cię gdzieś.

- Nie pójdę nigdzie, aniołeczku, dopóki mi nie wyśpiewasz jak w jakimś zakichanym chórze, czemu tu jestem i kim jestem!  

Rafał milczał, najpewniej onieśmielony moim zachowaniem. Nie spodziewał się tego.

- Skoro tak, to przedłużać tego chyba nie ma sensu, mój drogi – usiadł po turecku na podłodze, a ja razem z nim. – Stworzył cię Bóg.

-Jak każdego człowieka – mruknąłem, dając wyraźny sygnał, żeby przechodził do rzeczy.

- Nie do końca. Człowiek powstał na Ziemi dawno przed Bogiem.

- Że co?

- Widzisz, świat działa tak, że bóstwa dane istnieją i mają siłę, dopóki wyznawców posiadają. Jeśli o danym bóstwie ludzkość zapomni kompletnie, to zostanie ono 
z istnienia wymazane. To ludzie tworzą bogów, choć są tego kompletnie nieświadomi, 
a ilekroć się objawiamy, ich wiara w nas rośnie. Nie możemy jednak sobie na takie coś pozwalać, bo wtedy inne religie przyłączyłyby się i wywołałoby  to chaos. Doskonale wiemy, jak reagują na chaos ludzie. A to mogłoby się łatwo przerodzić w Wojnę Bogów.

Rafał najwidoczniej nie próbował mi ułatwić wejście w ten nowy świat, albo był wyjątkowo beznadziejnym przewodnikiem. Dzięki niemu poczułem jedynie kolejny zawrót głowy, a jeśli dodać do tego niedawne wydarzenia, to wychodziła z tego prawdziwa bomba. Czułem jak narasta we mnie żądza mordu. I nie chodzi tu o to, że byłem wkurzony. Ja naprawdę miałem ochoty kogoś zamordować, poczuć uciekające 
z mojej ofiary życie. Takiego czegoś nigdy wcześniej nie czułem. Miałem gdzieś, czym była ta cała Wojna Bogów i to, że ludzie sami tych bogów tworzą i sprawiają, że są w stanie w ogóle istnieć.

- Nie chcesz mi tego ułatwić, tak? – zapytałem. Po raz pierwszy byłem w stanie zobaczyć w oczach archanioła szczerą satysfakcję. Jak możecie się domyślić, to tylko bardziej mnie pobudziło. Świat wydawał mi się coraz bardziej ohydny i fałszywy.

-Po prostu sensu nie widzę, by tłumaczyć ci wszystko. Uważam, że sam On wyjaśni lepiej ci. To w końcu zaszczyt...

Zaatakowałem. Walnąłem jednego z najważniejszych archaniołów w Niebie 
w gębę. Pewnie myślicie, że przy tym moja ręka się połamała, gdyż skurczybyk był jak ze skały. Właśnie, że nie. Rafał odleciał na parę dobrych metrów ode mnie, ryjąc buzią po drodze w ziemi. Natychmiast wstał i spojrzał na mnie wzrokiem pełnym szczerej pogardy.

- Jak śmiesz?! – ryknął i znikąd w jego dłoni pojawił się długi, biały miecz. – Gdyby nie to, że Wszechmogący chce cię widzieć, odciąłbym ten łeb plugawy!

-To tnij, na co czekasz?! – odkrzyknąłem mu, zerwałem z siebie koszulę i stanąłem naprzeciwko niemu jak bokser. – Już mnie nic nie trzyma przy życiu! Ten twój „Bóg” nie potrafił ochronić mojego świata, więc po co mam się go nagle słuchać?! Żeby mnie znowu zawiódł?! Bym był jego niewolnikiem?! To całe wasze okłamywanie mnie dla mojego dobra... Pozwól, że dam ci jasno do zrozumienia co o tym sądzę! – krzyknąłem, zaciskając pięści tak mocno, że knykcie mi pobielały.

- Głupcze! Nie pojmujesz nadal?! Wszystko, co wokół ciebie było, to iluzja! Nic więcej! Twoja żona, dom...

- Zamilcz! – przerwałem mu i rzuciłem się na niego ponownie z pięściami.

Dobiegłem do archanioła w parę chwil, próbując go trafić, co okazało się cholernie trudne. Rafał okazał się być niezwykle szybki, a jego skrzydła pozwoliły mu łatwiej unikać moich ciosów. Cwaniak po prostu wzbijał się w powietrze, po czym lądował w innym miejscu i czekał na kolejne ciosy do uniknięcia, podczas gdy ja bezmyślnie się na niego rzucałem. Ta zabawa w głupiego Jasia trwała godzinę, byłem kompletnie wymęczony i nie miałem siły wstać z kolan. Na ten widok Rafał podszedł do mnie pewnym krokiem i uklęknął przy mnie.

- Widzisz? Nie jesteś w stanie pokonać nawet takiego małego Sługi Bożego jak ja.

- Skąd nagle taka, kur…, skromność? – wychrypiałem, urywając wulgaryzm.

- Po prostu mnie rozbawiłeś. Dawno nie widziałem kogoś tak zdesperowanego 
i przekonanego o porażce własnej, podczas gdy szansa na coś lepszego leży pod stopami jego. – zbliżył twarz do mojej. – Zrozum, że to twoje życie w istocie kłamstwem było. Kłamstwem, które miało cię chronić, Abbadonie.

-  Niby przed czym?

-Przed tobą samym. Jak mówiłem, jesteś wyjątkowy. Sam Bóg i Szatan sprawili, żeś zaczął w ogóle oddychać.

- Szatan i Bóg współpracujący ze sobą? – nie dowierzałem. – Jaja sobie ze mnie robisz? – powiedziałem, jakby łatwiej było mi uwierzyć w to, że cały czas byłem zamkniętym skorupie mesjaszem.

- Ależ jak śmiałbym? W końcu być masz tym, kto ludzkość chrześcijańską zjednoczy.

- Co? O czym ty znowu pieprzysz? Miałem być jakimś zasranym mesjaszem czy co? Nawet jeśli tak, to po co ja? Jak się domyślam, istnieją ludzie bardziej godni tej roboty.

- Właśnie. Ludzie... – Archanioł zastanawiał się przez chwilę co powiedzieć. – Widzisz, nie mamy zamiaru brać tym razem ludzi na mesjaszy, a kogoś z grona naszego własnego.

- Świetnie – prychnąłem. – Jakiego aniołka czy innego gamonia wybraliście?

- Cóż, zastanawialiśmy się nad niektórymi Demonami...

- Oszaleliście?! – szok uderzył mnie niczym piorun. W końcu co za kretyn wybierałby demona na mesjasza? – Skoro demony faktycznie istnieją, to nie możecie im pozwolić...

-Oh, Samaelu. Jeszcze nie rozumiesz tylu rzeczy. Demony nie mogą istnieć bez Aniołów. Tak samo jak światło świecić bez cienia nie może.

Wtedy zrozumiałem cały ten szajs. Widzicie, według chrześcijaństwa Anioły wypędzały demony z ludzkich dusz, czy coś w tym stylu, ale tak naprawdę, póki istniały one, istniały i demony i vice versa. W końcu, jeśli istniało dobro, to musiało być zło gotowe je zwalczyć. Yin yang, moi drodzy. Chińczycy znają się jednak na filozofii.

-Więc jesteście w zmowie – stwierdziłem fakt. – Całe to gadanie o ratowaniu dusz to bzdura.

-Nie do końca. Demony faktycznie zagrażają istnieniu ludzkich dusz...

-A wy to z chęcią wykorzystujecie i jak taka dusza zostanie uratowana to liczba ludzi, którzy wierzą, że dobre aniołki ich ochronią przed złem, rośnie. Całkiem nieźle zaplanowane, przyznaję – powiedziałem ostatnie słowa z taką pogardą w głosie, że jak teraz je sobie przypominam, to przebiega mi dreszcz po plecach, a to niecodzienne.

Miecz Rafała przebił mnie na wylot, przechodząc przez płuca. Na twarzy Archanioła malowała się odraza, zupełnie jak u kogoś, kto musi odetkać sedes.

- Spokojnie, to cię nie zabije, a tylko pozwoli mi cię łatwiej dostarczyć Ojcu.

- Nie wiedziałem... – wydusiłem z siebie, plując krwią prosto w twarz Rafała – że w Niebiosach... obchodzicie dzień ojca...

Wiedzie jak to jest być rozciętym na pół? Nie? To dobrze, bo ja właśnie tego doświadczyłem!  Rozciął mnie jak lalkę przez bark. To była moja pierwsza poważniejsza rana. Bynajmniej nie wspominam tego z kręcącą się w oku łezką.

- Było trzeba do końca słuchać, głupcze. – Rafał pochylił się mi do ucha, mając nadzieję, że wszystko, co do joty usłyszę. Jakimś cudem byłem nadal przytomny. – Nawet nie wiesz, jak ważny jesteś dla nas wszystkich.

Tak ważny, że mnie zabiłeś? Spytałem go w myślach. I tak ważny, że zamknęliście mnie w tej skorupie i obserwowaliście mnie jak z jakieś ukrytej kamery?!

Miałem ochotę wstać. I wstałem, mimo iż moje ramię i ręka w tamtej chwili zwisały bezwładnie jak u porzuconej przez lalkarza pacynki. Archanioł patrzył na to, jakby tylko na to czekał. I doczekał się. Poczułem nieznośny ból regenerujących się z zawrotną prędkością, mięsa, skóry oraz przede wszystkim tych przeklętych nerwów (one zawsze są najgorsze). Przez całą regenerację krzyczałem z bólu. Zacisnąłem oczy, 
w których pojawiły się łzy, a gdy znowu poczułem ruch w ramieniu i ręce, otworzyłem je. Tam, gdzie wcześniej moje ciało było zmasakrowane, teraz było zdrowe i całe. Żadnej blizny, czy jakiegokolwiek zadrapania.

- Co do... – zapytałem sam siebie, nie mogąc uwierzyć własnym oczom.

-Teraz rozumiesz, Samaelu? – zapytał Rafał z entuzjazmem. – Jesteś mesjaszem!

- Kim ja jestem? – zapytałem z niedowierzaniem, nie odrywając wzroku od barku.

- Jak już mówiłem, chcieliśmy wybrać na mesjasza albo demona, albo Anioła. Lecz Bóg stwierdził, że obecni ludzie nie podążą za żadnym z nich. Postanowił więc to pogodzić. I tworzyli przez długi czas hybrydę. Półanioła, półdemona! - Samaelu – położył mi rękę na ramieniu. Zupełnie jak dumny z syna ojciec – ty jesteś tą hybrydą.    

-C-CO?

Wiem, że to brzmi absurdalnie i jak jakiś wymysł gimnazjalisty, który z nudów to wszystko napisał na kartce na nudnej lekcji, ale proszę sobie wyobrazić mój szok.

-Widzisz? – zapytał Rafał. – Mówiłem, żeś wyjątkowy.

- Ale ja... nigdy...

- Nie wyczułeś tego? Oczywiście, przecież twoje moce były uśpione. Twoja moc jest ogromna, mój drogi, i tylko czeka, by się przebudzić i poprowadzić ludzkość chrześcijańską na drogę do Nowej Ery.

- Nie chce tego – przy tych słowach w moich oczach rozniecił się ogień.

- Hmm? – Archanioł zdumiał się tak, że jak teraz sobie przypominam jego minę, to chce mi się tarzać po podłodze ze śmiechu.

- Nie chcę żadnej potęgi – stwierdziłem stanowczo i groźnie – dopóki nie powiesz mi o moich rodzicach.

- R-Rodzicach? – widać było, że Sługa Boży nie był przygotowany na takie pytanie. A mówią, że Anioły są takie mądre.

- Dla ułatwienia ograniczę się do rodziców, jeśli to dla ciebie za duży wysiłek umysłowy.

Rafał milczał i patrzył na mnie, a ja na niego czekając na odpowiedź. Ta okazała się ostatnim gwoździem do trumny.

- Nie było ich. Nigdy. Zostałeś wyhodowany przez Boga i Szatana, którzy wzięli materiał do produkcji Aniołów i demonów, i po długim procesie złączyli go.
Milczałem długo. Bardzo długo, gapiąc się przy tym w czarną jak smoła ziemię, zupełnie tak, jakbym był biologiem, który dostrzegł nowy gatunek rośliny. Czyli całe moje życie nie dość, że było boską wersją „Truman Show”, to jeszcze okazało się, że nawet nie urodziłem się normalnie, a moi kochani rodzice, ci sami „ludzie” (bo nie wiem, czy chcę wierzyć, że byli tylko iluzją), którzy mnie wychowywali, otaczali miłością 
i opieką, uczyli, jak być porządnym chrześcijaninem i zarazem człowiekiem, nawet nie istnieli.

- Rafał – zwróciłem się do Archanioła miłym i przyjaznym głosem jakbym zwracał się do kolegi ze szkoły.

-Tak? – zapytał zdziwiony nagłą zmianą mojej postawy.

- Mówiłeś, że ta cała „moc” tylko czeka we mnie, by się przebudzić, nie? Widzisz, trochę za późno to powiedziałeś.

- Co? – zapytał z niedowierzaniem – Przecież cały czas cię...

- Obserwowaliśmy. Wiem. Wiem to od dopiero godziny, a już ogarnąłem cały ten bajzel. Ja... czułem, że coś we mnie siedzi od dłuższego czasu, ale nie chciałem tego przed sobą przyznać. To był... głos. Głos mówiący: „Uwolnij mnie”. I teraz to zrobiłem.

- Niemożliwe! Tylko Ojciec...

- Może to zdjąć? Jasne. – wstałem z kolan – Ale nie tylko On. I najpewniej ta twoja eskorta też nie potrafiłby tego zrobić.

- Brać go! – rozkazał Archanioł.

Nade mną pojawiły się jakby znikąd cztery skrzydlate postacie ubrane w zbroje i uzbrojone w miecze. Skąd wiedziałem, że tam są? Przyznam się przed wami, że po prostu zgadłem i tyle. Nie miałem żadnych wizji ostrzegających mnie przed atakiem, czy jakiegoś innego pajęczego zmysłu.

Pewnie się zastanawiacie, co zrobiłem w obliczu czterech Aniołów z mieczami, które na pełnej prędkości chciały mnie brutalnie zatrzymać. Domyślałem się, że  dobrze wiedzieli, iż posiadam regenerację, więc pewnie nie miały zamiaru się powstrzymywać. Zacząłem uciekać. Uciekać tak szybko, że się za mną kurzyło i do dzisiaj się zastanawiam, jak udało mi się osiągnąć taką prędkość. Bo co miałem zrobić? Rzucić się na nich, dać się zadźgać jak świnia w rzeźni? Wtedy jeszcze nie odkryłem swojego pełnego potencjału, więc to była w stu procentach naturalna reakcja. To, że byłem wściekły nie znaczy, że całkowicie zgłupiałem.

Uciekałem i przysięgam, że czułem oddech tych świętoszków na karku. W zasadzie to nie miałem dokąd uciekać, ponieważ w kopule, w której dotychczas toczyło się moje sztuczne życie, nie było żadnego wyjścia czy czegokolwiek, przez co mógłbym się wydostać. Byłem jak żółtko w skorupce jajka, wyjątkowo grubego jajka. W końcu dobiegłem do czarnej ściany i się zatrzymałem. Jak nie mogłem poczuć, że była tu pieprzona ściana? Zastanawiałem się, waląc z narastającym poczuciem bezsilności i frustracji pięścią w ścianę. Zabolało, ale zbytnio tego wtedy nie poczułem. Dlaczego to musiało spotkać mnie? Czemu? Czyżbym narodził się tylko po to, by zostać tak ukaranym? To jest ten „Boski Plan”, który On przygotowuje dla każdego z nas?! Niech Go szlag! Walnąłem z furią w ścianę. Nagle poczułem z zaskoczeniem jak moja pięść zagłębia się w nią. Podniosłem głowę i ujrzałem wyrąbaną przez zaciśniętą rękę niedużą i nie za głęboką dziurę. Popatrzyłem na swoje dłonie i wtedy uświadomiłem sobie, że w zasadzie to wcale taki bezsilny nie jestem.

- Mam cię! – usłyszałem za sobą. Odwróciłem się i zobaczyłem pikującego z mieczem w moją stronę Anioła, za którym jego pobratymcy ledwo nadążali. Najpewniej specjalnie chciał się później pochwalić, że to on pierwszy mnie dorwał. Tak tylko myślę, bo już raczej nigdy o to go nie zapytam.

Nie uciekłem. Walnąłem. Walnąłem pełną parę prosto w jego pozłacany i lśniący hełm. Czułem jak stal i czaszka Anioła gniotą się pod siłą nacisku. Spomiędzy otworów na oczy wyleciała gęstymi strumieniami krew i galaretowata masa – najpewniej pozostałości po jego mózgu. Anioł upadł wypuszczając miecz ze swych martwych dłoni. Stałem i patrzyłem się na swoje dzieło z szokiem. Jeden celny cios i po sprawie, a przecież tyle się mówi o tym, że są to stworzenia, których nie można normalnie zabić. Podniosłem właśnie z tą myślą w głowie miecz zostawiony przez Anioła i popatrzyłem na niego. Rękojeść świeciła złotem, a samo ostrze wydawało się zrobione z czystego, błyszczącego srebra. Skoro gołymi rękoma potrafiłem tyle zdziałać, to co mógłbym zrobić z takim kozikiem?

- Na Chrystusa! Coś ty uczynił?! – Obróciłem głową i zobaczyłem resztę Aniołów unoszących się w powietrzu i patrzących na swego towarzysza. Dopiero wtedy zauważyłem, że jednym z nich była kobieta. – Pomścimy naszego brata! Za Wszechmogącego! – krzyknęła zachęcająco.

Runęli na mnie, a ja na nich. Nagle zapomniałem o całym tym strachu i szoku spowodowanym odkryciem prawdy o swoim prawdziwym życiu (a raczej jego braku) 
i chciałem się jedynie odgryźć i to tak mocno, jak to tylko możliwe. Zacząłem wymachiwać mieczem, odpierając atak jednego z Aniołów, jednak jego koledzy bez wahania wbili mi ostrza w plecy na wylot (niech ktoś zażartuje sobie, że wtedy straciłem kręgosłup moralny to obiecuję, że przedstawię na nim inkwizytorskie metody przesłuchania) i tną po łopatkach. Na szczęście moja regeneracja zadziała ponownie i już po chwili zaatakowałem z nową siłą. Ból nagle przestał przeszkadzać, a tylko dodawał mi motywację do działania, bo wiedziałem podświadomie, że jak przewyższę swój próg bólu, to stanę się silniejszy. Pierwszy padł pan „Nóż w plecy” z powodu odsłonięcia swojej lewej strony. Jednym cięciem przepołowiłem drania, odcinając mu wcześniej rękę, przekonując się przy tym, jak bardzo anielski miecz jest ostry. Kolejny był „Łopatka”, któremu pewnie zrobiło się lżej bez głowy. Została tylko Anielica, która patrzyła na to spod swojego hełmu oniemiała.

- Może chociaż przedstawisz mi się, zanim cię rozpłatam. – poprosiłem grzecznie cały we krwi. Zaraz po tym ledwo uniknąłem następnego ciosu zmęczonej walką anielicy. – Jak nie to nie.

Wykonałem pchnięcie idealnie trafiając w serce. Służebnica Boga umarła, zanim upadła na ziemię. Ogólnie pojedynek z aniołkami był niezwykle krótki, mimo iż pierwszy raz w życiu trzymałem miecz w dłoniach. To też musiało być wynikiem moich niedawno wtedy odkrytych genów. Jedyną uciążliwością było to, że moje ubranie, które o dziwo nie było iluzją, było w strzępach. Przed zrzuceniem ich popatrzyłem na krawat. Ten sam czarny krawat w zielone paski, który dała mi Maria. Splunąłem na niego i wyrzuciłem. I on był przecież kłamstwem, nieprawdaż? Poza tym wolałem paradować jak Adam w Raju, niżeli nosić coś, co do mnie w zasadzie nie należało. Lecz to nie było takie ważne. Ważna była ściana i wgłębienie, które w niej zrobiłem. Podszedłem do niej i walnąłem znowu, tym razem anielskim mieczem. Kawałki czarnej skały odłamały się jak kawałek puzzli. Ściana okazała się jednak bardzo gruba, na przynajmniej pięć metrów, przez co wykopałem mały tunel. Po godzinie czułem, że zbliżam się do wyjścia.   

-Czekaj! – zawołał za mną Rafał. Na jego twarzy malowało się prawdziwe przerażenie, a pot spływał mu z twarzy wielkimi kroplami. – Wiem, że możesz być wściekły, ale... przemyśl to! Nie chcesz naprawdę wiedzieć, co tam jest!

Odwróciłem się do niego z gniewem na twarzy.

- A może właśnie chcę wiedzieć!

Cios roztrzaskał ostatni kawałek skały, a gorące powietrze walnęło, jakby mnie z całego serca nienawidziło. Było tak gorąco, że zacząłem się autentycznie dusić. Płuca były jak piec przepełniony rozżarzonym węglem, mózg wydawał mi się topić, ilekroć wdychałem odruchowo gorące powietrze przez nos, a gardło swoją suchością mogło zawstydzić Atakamę.

- Kurwa... mać... – wykrztusiłem.    

Padłem twarzą na podłogę, czując jak ciało i umysł się poddają. Przeleciało mi nawet całe życie przed oczami. I to mnie tylko napędziło, ponieważ wiedziałem, że to, co widzę, tak naprawdę cały czas było kłamstwem Boga. Czy chcesz się poddać i dać draniowi satysfakcję? Zapytałem samego siebie.

- N-Nie... – jęknąłem.

Podniosłem się i chwiejnie przebierając nogami, ponownie zadałem cios mieczem. Jakimś cudem temperatura jeszcze wzrosła, jednak tym razem nie upadłem, tylko ponownie walnąłem. Mimo bycia kompletnie nagi czułem się jak Eskimos w trzywarstwowym futrze na powierzchni Słońca. Zupełnie jakby skóra była tylko następną warstwą ubrań. Wyjrzałem przez wybitą szczelinę i zobaczyłem wieże. Ogromne, okrągłe, mające, sądząc po rozmiarze, pewnie po kilka tysięcy pięter wieże, 
u których nie widać było ani dachu, ani parteru, gdyż obie kończyły się w nieprzejednanych otchłaniach. Ich samych też było setki, jeśli nie tysiące i ciągnęły się na cały czerwony horyzont. Wszędzie było czerwono, leciała jakby znikąd para, tam, gdzie nie było wież, tam były czerwone, ostro zakończone skały. Witajcie w Piekle, moi drodzy. Prawdziwym Piekle.

Poszerzyłem otwór tak, bym mógł z niego spokojnie wyjść, a następnie padłem na kolana. Wtedy do końca sobie uświadomiłem, gdzie byłem. Chciało mi się śmiać. Nie wiem czemu. Może faktycznie to była komedia we współczesnym znaczeniu tego słowa? Klękałem tak ze dwie godziny.

- Co masz w zamiarze teraz? – zapytał Rafał. W jego głosie można było usłyszeć rezygnację.

- Nie wiem. Czuję się jak czarny wychowywany od urodzenia na niewolnika, któremu nagle zdejmuje się smycz i zostawia na drodze wolnego. – powiedziałem z filozoficznym wydźwiękiem.

- Gdyby twe inaczej potoczyły się działania tylko – odparł, po czym podniósł się na skrzydłach i wzniósł się ponad mną – Będziesz miał towarzystwo nikczemne, twego pokroju. – i odleciał do góry wzdłuż jednej z wież.

- Mego pokroju?

Usłyszałem ryki. Mnóstwo ryków, każdy wychodzący z innego gardła. Popatrzyłem w dal i dostrzegłem czerwono-czarną, kłębiącą się masę rogów, szponów i ogonów. Więc tak wyglądają demony. Na szczęście nie jestem nawet w połowie do nich podobny. Wstałem i uniosłem miecz pewniej w ręce.

-No chodźcie tu! Zobaczymy, kto wyjdzie z tego w jednym kawałku!

Pamiętam ten słodki smak adrenaliny w ustach i umyśle. Czysta ambrozja. Gdy tylko czerwono-czarno masa się do mnie zbliżyła, rzuciłem się na nią i zacząłem ją wycinać jak rolnik zboża na polu przy pomocy kosy.

- Jak widzicie moje początki były dość skromne – powiedziałem do kłębiących się w kącie Aniołów – Mimo iż żyłem w szczęściu, to tak naprawdę byłem nieszczęśliwy. Co za paradoks. Ale w końcu nic tak nie boli jak szczęście wspominane w czasie niedoli, czyż nie? – wziąłem w dłonie ponownie Rękojeść Exodusa, którego surowe czerwone oko tkwiło nadal nieruchomo w taszce. – To kto następny?

Jedna z Anielic nagle wyskoczyła na skrzydłach i przeleciała nade mną, po czym runęła na posadzkę. Widać było, że jeszcze nie opanowała sztuki latania do końca. Biedna idiotka. Złapałem ją za kark swoją metalową rękawicą, zanim udało jej się uciec ze świątyni. Widziałem przerażenie w jej oczach.

- Mamy tu  najwidoczniej uciekające kurczaki. Ciekawe, czy będziesz biegać bez łba te kilka sekund. – powiedziałem unosząc ostrze.

- Błagam, nie! – krzyknął starszy Anioł, wychodząc z grupki. – Oszczędź ją! Zamiast niej weź mnie! Niczemu nie zawiniła! Jest niewinna!

-Też byłem niewinny. Znacie pojęcie odpowiedzialności zbiorowej? To taka ciekawa idea pochodząca jeszcze sprzed czasów Greków. Zakłada, że za przewinienie jednej osoby płaci cenę grupa, do której należy. – uśmiechnąłem się do nich, nie puszczając dziewczyny. – Czyż nie powinniście być w takim razie odpowiedzialni za to, co uczynił mi Bóg?!

Jednym cięciem oddzieliłem głowę od torsu, a krew zaczęła tryskać z szyi jak 
z fontanny. Anioły krzyknęły z przerażenia, a Anioł, który błagał mnie o darowanie życia Anielicy, upadł na kolana i zaczął płakać.

-Mówią, że miłość jest pierwszą nieśmiertelną rzeczą. – powiedziałem odrzucając na bok ucięty łeb i podszedłem do Anioła – Widać, że kochałeś tę małą. Nie obchodzi mnie jak. Dlatego pozwolę wam się spotkać jak najszybciej.

Uniosłem ponownie ostrze.

Opuściłem świątynię, zostawiając ją w ruinach. Darowałem sobie tym razem nabijanie na pal głów Aniołów jako znak dla Wszechmogącego. To było już Szóste Niebo, a ten nadal nic nie robił, by mnie zatrzymać.

- Po co opowiadałaś im to wszystko? – zapytał Rafał, patrząc na zgliszcza. – Spotkanie nasze oraz to, jak o tym wszystkim się dowiedziałeś?

- Nie wiem. Chyba z kaprysu. – odparłem – Im i tak to już raczej obojętne, a mnie potrzeba też się wygadać.

- Gdybyś mnie posłuchał, znalazłbyś najpewniej kogoś, kto twarz przyjazną by ci okazał w Niebie.

Zaśmiałem się szczerze.

- Ilekroć się pojawiasz wywołujesz u mnie uśmiech na twarzy, wiesz? Czasami zapominam, że to ty mi wszystko powiedziałeś. Skąd możesz wiedzieć, że nie patrzyliby na mnie jak na odmieńca lub nie próbowali się przede mną płaszczyć ze strachu?

- Nie wiem. Jestem uzdrawiaczem, nie jak Zadkiel panem wiedzy. – odparł ze spokojem.

- Powiedz mi – złapałem go mocno za ramię i wskazałem ostrze zgliszcza świątyni, pod którymi znajdowały się ciała pomordowanych – Czy tutaj twój dar cokolwiek by dał?

- Ja uzdrawiam, nie wskrzeszam – odparł ponownie stoickim tonem i uniósł się na skrzydłach.

- No tak – powiedziałem, po czym zacząłem drapać się po rogach. – 
W końcu chyba nie ma takiego czegoś jak Anioła Wskrzeszenia. I dobrze. Przez takiego miałbym tylko problemy.

- Powiedz mi tylko jedno, Samaelu...

- Hmm?

- Jak już spełnisz swój cel, to co będzie dalej? Masz jakieś inne wartości lub marzenia?

- Mam zasadę: póki nie spełnię jednego marzenia, to nie startuję do spełnienia drugiego.

-Może czasami powinieneś. Ile zmieniłoby się wtedy… – odparł, rzucając smutne spojrzenie na dawną świątynię i odleciał.

Rafał pojawiał się koło mnie za każdym razem, gdy kończyłem masakrę na którymś piętrze Piekła, a później Nieba. Nie wiedziałem w zasadzie, czy przybywa w celu nawrócenia mnie, czy po prostu po to, by skomentować moje czyny. A nawet jeśli, to raczej na niewiele by się to zdało.

Ruszyłem dalej przez Boskie Drogi, kierując się do kolejnych Bram. Czułem satysfakcję z drogi,  jaką przeszedłem – Niebo i Piekło prawie wyrżnięte w pień, zdobyłem Rękojeść Exodusa – broń, której nawet Bóg nie był w stanie złamać, a ja zbliżam się do Tego, który zadał mi tyle cierpienia. Wszystkie ofiary po to, by pokazać Jemu, że nie spocznę, póki nie sprowadzę na Niego kompletnej zagłady. Bo to oznaczało moje przekręcone imię, Abbadon – Niszczyciel. Zastanawiam się, czy podczas nadawania mi go specjalnie zamienili jedno „d” na „b”, czy był to błąd w pisowni. Któż wie? Odpowiedź: Wszechwiedzący – cel tego wszystkiego. W zasadzie to nie wiedziałem, czy zabijanie sprawia mi taką przyjemność, czy traktowałem to tylko jako drogę do celu.

Zatrzymałem się i popatrzyłem na wschód. Tego skrawka ziemi akurat nie tykałem i miałem ku temu dwa powody: nie było tam żadnych Aniołów do zabicia oraz ten mniej ważny, krajobraz był po prostu piękny. Nie wiem czemu akurat ten. Wydawał mi się po prostu zwyczajny i to chyba czyniło go nietykalnym przeze mnie, a może to był tylko mój kaprys. Obserwowanie go przerwały mi kroki. Odwróciłem się zirytowany, spodziewając się kolejnego głupiego Anioła. Jednak zamiast niego zobaczyłem dziewczynkę – małą Anielicę z malutkimi jak u pisklaka skrzydełkami oraz ze łzami w oczach i czerwonymi policzkami. Miała włosy koloru siana oraz takie same oczy. Nigdy wcześniej nie spotkałem w Szóstym Niebie dzieci, uznałem przez to, że tu ich akurat po prostu nie ma.

- Mamo... Tato... – wychrypiała Anielica, padając na kolanka.

Powoli do niej podszedłem i ukląkłem przy niej.

- Gdzie oni są? – zapytałem uprzejmie, choć domyślałem się odpowiedzi i tak jak się spodziewałem dziewczynka wskazała palcem płonącą świątynię. – Aha, no to klops. Raczej nie znajdziesz ich szczątków.

-Ty... ich zabrałeś? – zapytała.

-Tak, ale głównie przez Boga. – odpowiedziałem bezpardonowo. Nie było sensu mącić jej w głowie kłamstwami.

- Mówili, że Bóg jest dobry. – powiedziała przez łzy.

- Czy jakby był dobry, to czy On nie przyszedłby tutaj zrobić porządek?

- Wobec każdego ma jakiś Plan.

Zdziwiłem się na te słowa. Spodziewałem się krzyku, wyzywania mnie od najgorszych, a tutaj mała dziewczynka mówiła o jakimś „Planie” dla każdego. Pierwszy raz od dawna coś mnie tak zaskoczyło.

- Czy w tym „Planie” było coś o śmierci twych rodziców?

- Nie wiem, ale jeśli tak, to niech tak zostanie. – odparła, a ja byłem w stanie usłyszeć w jej głosie ból. Brzmiała jakby przyznała się do brutalnej prawdy, której nie potrafiła zaakceptować.

Gwałtownie się od niej odwróciłem i skierowałem się w stronę Bram. Nie miałem zamiaru kontynuować dyskusji z małą fanatyczką, która wierzyła w jakiś „Plan”. Po raz ostatni rzuciłem na nią okiem przez ramię i na widok jej dziecięcych oczu przeszył mnie dreszcz. Patrzyły na mnie i zdawały się mówić: „Spotka to ciebie, na pewno spotka. Nie martw się”. Przyśpieszyłem kroku, by się od niej oddalić. Do dzisiaj nie wiem co było w tych oczach, zresztą później i tak nie zawracałem sobie tym głowy, ale ten obraz wypalił mi się w pamięci. Sądziłem, że nic nie będzie w stanie mnie przestraszyć, a tu okazuje się, że osoba, której to się udało jest dzieckiem. Co się przejmujesz?! To zwykły gówniarz! Nic nie wie o tym, co przeżyłeś! Powtarzałem sobie, powoli zbliżając się do Bramy Siódmego Nieba. Teraz czeka cię ostatni etap, więc nie waż mi się, kurwa, stchórzyć! Nie po tym jak osiągnąłeś odpowiedni poziom, by Go dorwać! Nie, było już za późno na wycofanie się.
